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z suszu i obowiązkowo kwa-
skowaty kisiel żurawinowy, 
który przynosił ulgę po obfitej 
wieczerzy. Nikt się nie spieszył, 
rozmawiano, a podczas jedze-
nia wspomnianych śliżyków 
rozlegał się dzwonek i wcho-
dził Święty Mikołaj, czyli wyty-
powany do tej roli członek ro-
dziny. Jak głoszą rodzinne 
wspomnienia, najpierw była 
reprymenda skierowana 
do niegrzecznych dzieci, po-
tem chóralne wołanie, że 
wszystkie dzieci były grzeczne. 
Na to dictum Święty Mikołaj 
obdarowywał dziatwę prezen-
tami, a ta z wdzięczności cało-
wała go w rękę. Do tego były 
odpowiednie komentarze, któ-
re wywoływały wiele śmiechu 
i radości. 

Proszę opowiedzieć o wymia-
rze religijnym.  
W Wigilię po modlitwie, 

na początku wieczerzy, uro-
czyście łamano się opłatkiem. 
Ceremonię rozpoczynał pra-
dziadek Władysław i kolejno, 
według starszeństwa, łamał 
się ze wszystkimi, potem na-
stępowało wzajemne składa-
nie życzeń. To on pierwszy 
intonował kolędę. Po kilkugo-
dzinnej Wigilii o północy do-
rośli szli na pasterkę, najczę-
ściej do pobliskiej katedry św. 
Stanisława i Władysława. Co 
ciekawe, w Wilnie obchodzo-
no nie tylko drugi, ale także 
i trzeci dzień Bożego Naro-
dzenia. To wówczas odbywa-
ły się wizyty krewnych, zna-
jomych i przyjaciół. Wuj An-
drzej Kotecki, rocznik 1926, 
w swoich wspomnieniach pi-
sał: „Drzwi u dziadków do-
słownie się nie zamykały, jed-
ni wchodzili, drudzy wycho-
dzili. Mam wrażenie, że gdy-
by nawet przyszedł ktoś obcy, 
to by go w tłoku nie zauważo-
no, tylko posadzono przy sto-
le, nakarmiono i napojono do-
kumentnie”.  

Domyślam się, że dziś Kre-
sowianom i ich potomkom 
tamten czas i tamte opo-
wieści kojarzą się z bajkową 
krainą dzieciństwa, ale też 
niewątpliwie z krainą utra-

coną. Ma pan podobne 
uczucie? 
Mam poczucie ogromnej 

historycznej niesprawiedliwo-
ści, jaka spotkała Kresowian. 
Opowieści dotyczące między-
wojnia, które słyszałem, były 
rzeczywiście rodzinną sielan-
ką. Zazwyczaj mamy takie 
przekonanie, że jak byliśmy 
młodzi, to wszystko było lep-
sze i piękniejsze. Jestem prze-
konany, że w przypadku Kre-
sowian to było coś znacznie 
więcej, niż tylko kwestia sen-
tymentu do lat minionych. Ci 
ludzie, żyjący w zgodzie z są-
siadami - przedstawicielami 

innych narodowości i wyznań 
- doznali, moim zdaniem jak 
nikt inny, ogromnej wojennej 
traumy. I to nie tylko wywoła-
nej przez Niemców czy Sowie-
tów, którzy kilkukrotnie oku-
powali Kresy, ale także przez 
Litwinów i Ukraińców. Tych 
Kresowian, którzy przeżyli 
i nie trafili na Syberię, załado-
wano z niewielkim dobytkiem 
do bydlęcych wagonów i wy-
pędzono z Ziemi Ojczystej, co 
jeszcze dziś nazywane jest 
błędnie repatriacją lub, eufe-
mistycznie, przesiedleniem. 
Na tzw. Ziemiach Odzyska-
nych, na które trafili, często 

odnoszono się do nich z pogar-
dą, nazywając ruskimi albo bo-
symi antkami. Z kolei dla ko-
munistów Kresowianie stano-
wili element niepewny. Aparat 
represji z zaciekłością likwido-
wał żołnierzy wileńskiej dru-
giej konspiracji, którzy na Po-
morzu prowadzili działalność 
niepodległościową. Proszę so-
bie wyobrazić, że wileńskie 
środowiska poakowskie inwi-
gilowano aż do początku lat 
80. XX wieku. Warto przypo-
mnieć, że do 1989 roku,  pomi-
jając tzw. festiwal „Solidarno-
ści”,  Kresy w oficjalnej prze-
strzeni nie istniały, a dziś 
w wolnej Polsce przywracanie 
pamięci o tamtych ludziach 
i tamtych czasach niejedno-
krotnie zderza się z niezrozu-
mieniem historii i poprawno-
ścią polityczną. Reasumując, 
życie na wielokulturowych 
Kresach – mimo trudności - 
było niezwykłe. Tę bajeczność 
– jak to pani określiła, a jedno-
cześnie nostalgię widać wyraź-
nie w „Dolinie Issy” Czesława 
Miłosza czy „Lawie” według 
„Dziadów” Adama Mickiewi-
cza, które zekranizował, uro-
dzony w Nowej Wilejce, Tade-
usz Konwicki. Ciągle za mało 
o tym wiemy, za mało o tym 
mówimy i za mało z fenome-
nu Kresów czerpiemy.     

Jak radzili sobie pana przod-
kowie w najtrudniejszych, wo-
jennych latach?  
Wojna była traumą dla 

wszystkich, także Kresowian, 
w tym mojej rodziny. Wpraw-
dzie wśród setek tysięcy Pola-
ków z Kresów wywiezionych 
na nieludzką ziemię nie było 
moich bliskich, ale ich świat 
legł w gruzach w czerwcu 1940 
roku. Wówczas zmarł Włady-
sław Borkowski, głowa i ostoja 
finansowa rodziny. W tym sa-
mym roku Litwini znacjonali-
zowali sklep pradziadka na uli-
cy Mickiewicza w Wilnie, a ro-
dzina została wysiedlona 
do drewnianego domku na pe-
ryferiach miasta, na Zarzeczu. 
Babcia opowiadała mi, jak mu-
siała sprzedawać rodzinne pre-
cjoza w zamian za produkty 
żywnościowe, i jak na święta 

robiła placki z brukwi i obierek 
ziemniaków. 

Kiedyś pewna osoba z Kre-
sów powiedziała mi krótko: 
„w czasie wojny byliśmy głod-
ni, a po wojnie przede wszyst-
kim bezdomni”.   
Tak było. W 1945 roku z do-

bytkiem mieszczącym się 
w bydlęcym wagonie rodzina 
przyjechała do Włocławka. 
W pierwszych miesiącach 
mieszkała z innymi ekspatrian-
tami w hali fabrycznej. Mąż 
babci zaangażowany w czasie 
wojny w działalność konspira-
cyjną zginął w Auschwitz, mąż 
jej siostry zmarł niedługo 
po powrocie z niemieckiego 
oflagu. W takich warunkach 
przyszło trzem kobietom - pra-
babci Leontynie, babci Włady-
sławie i jej siostrze Stanisławie, 
z pomocą brata Kazimierza, 
mierzyć się z nową rzeczywi-
stością.     

Czy mimo trudnego czasu, 
udawało im się wykrzesać ra-
dość?  
Tak, mimo bardzo trudnej 

sytuacji, zachowali pogodę du-
cha.  Sądzę, że wpływ na to 
miały silne więzi rodzinne, ich 
kresowa odporność i determi-
nacja.  Mój wuj Kazimierz, ma-
jący zdolności artystyczne, za-
łożył we Włocławku firmę pro-
dukującą lalki, w której praco-
wała moja babcia. W 1950 roku 
firma została znacjonalizowa-
na. Do anegdot rodzinnych 
przeszło spotkanie babci z kie-
rownikiem z partyjnego nada-
nia. Siedząc za biurkiem instru-
ował ją, jednocześnie zagryza-
jąc kiełbasę i ogórka, z którego 
sok ściekał mu po rękawie. 
Na szczęście siła wartości, 
w których moi przodkowie 
wzrastali w międzywojniu, po-
zwoliła im przezwyciężyć ab-
surd PRL-owskiej rzeczywisto-
ści. Nie bez znaczenia było tak-
że to, że środowiska kresowe 
„na wygnaniu” trzymały się ra-
zem. Będąc w szkole podsta-
wowej pamiętam, jak w Gdań-
sku moją babcię i ciotkę odwie-
dzali znajomi, m.in. pani Loda 
(nazwiska, niestety, nie pamię-
tam), pani Wanda Ziółkowska. 

Jeszcze mam w uszach ten  – 
wówczas dla mnie nieco orygi-
nalny – kresowy zaśpiew i tę 
piękną polszczyznę. Dziś kolej-
ne pokolenia Borkowskich roz-
siane są na Pomorzu, mieszka-
ją w Warszawie i we Włocław-
ku. Mamy ze sobą kontakt, 
a kilka dni temu wymieniali-
śmy się rodzinnymi przepisami 
na śliżyki, żeby  nic nie uronić 
z tradycyjnej receptury. Więzi 
rodzinne, serdeczność i życzli-
wość to najlepsza szczepionka 
na bolączki świata.   

Ile dziś zostało z kultury kre-
sowej? Wiele pomorskich ro-
dzin ma przecież kresowe ko-
rzenie. Czy o tych korzeniach 
się pamięta? 
Ostatnie, jakie znam, do-

stępne badania przeprowa-
dzone przez CBOS prawie 
dziesięć lat temu, dotyczące 
kresowych korzeni Polaków 
wskazywały, że w wojewódz-
twie pomorskim mieszkało 17 
proc. osób, które urodziły się 
na dawnych polskich Kresach 
Wschodnich. Wśród nich, 
po 1945 roku, znaleźli się pro-
fesorowie i asystenci Uniwer-
sytetu Stefana Batorego 
w Wilnie, którzy tworzyli 
Akademię Medyczną. Lwo-
wiacy współtworzyli z kolei 
Politechnikę Gdańską i dzi-
siejszą Akademię Sztuk Pięk-
nych, która na początku mie-
ściła się w Sopocie. Do Gdyni 
przyjechali słynni fotografo-

wie wileńscy Bolesława 
i Edmund Zdanowscy, zwią-
zani przez lata ze szkołą pla-
styczną, a to przecież tylko 
jednostkowe przykłady.  

Czy nie jest tak, że jednak 
za mało robi się, żeby o tych lu-
dziach i o kulturze kresowej 
nie zapomnieć?  
Odpowiedź jest oczywista - 

zdecydowanie za mało! Pamięć 
o wschodnich ziemiach II Rze-
czypospolitej przechowują 
na Pomorzu środowiska Kreso-
wian zrzeszone w stowarzy-
szeniach Wilnian, Lwowian, Li-
dzian, Wołkowyszczan i in-
nych. Powstały one zazwyczaj 
w 1989 roku i przez te lata 
na wiele sposobów kultywo-
wały pamięć o Kresach oraz 
pomagały naszym rodakom 
żyjącym za wschodnią granicą. 
Problem w tym, że czas biegnie 
nieubłaganie, oni odchodzą, 
a ja otrzymuję książki, zdjęcia, 
dokumenty, osobiste zapiski. 
Przyjmuję je z wdzięcznością, 
ale jestem tylko ich depozyta-
riuszem. 

Może trzeba podjąć jakieś ini-
cjatywy mające na celu utrwa-
lenie tego dziedzictwa? 
W przestrzeni publicznej 

na Pomorzu pojawiają się cy-
klicznie i okazjonalnie wyda-
rzenia, dotyczące Kresów, or-
ganizowane przez placówki 
muzealne, instytucje kultury 
i samorządy. Nierzadko dzieje 

się to we współpracy ze wspo-
mnianymi organizacjami kre-
sowymi. Staram się także doło-
żyć swoją cegiełkę. Od kilku lat 
popularyzuję Kresy w regional-
nej rozgłośni, współprowadząc 
sobotnią audycję Kresowy Sa-
lonik Radia Gdańsk. Społecz-
nie prowadziłem projekt „Dom 
Kresy” w ramach pomorskiego 
oddziału Stowarzyszenia 
„Wspólnota Polska”. Projekt 
został zawieszony ze względu 
na pandemię. W ostatnich mie-
siącach zmaterializowała się 
nowa inicjatywa, która jest wy-
nikiem spotkań i rozmów 
z Kresowianami, a także osoba-
mi mającymi kresowe korze-
nie. Uznaliśmy, że istnieje pilna 
potrzeba zebrania i opracowa-
nia rozproszonego kresowego 
pomorskiego dziedzictwa. Dla-
tego powołaliśmy Fundację 
Pomorskich Kresowian.  

Czym konkretnie zajmuje się 
lub zamierza zajmować się ta 
fundacja? 
Będziemy opowiadać, że 

na przykład w Wołkowysku, 
niedużym kresowym mia-
steczku ze znaczącym wę-
złem kolejowym, zatrzymy-
wał się ekspres Moskwa-Pa-
ryż, aby załadować świeży 
transport wołkowyskich ra-
ków. A wiem to od 90-letnie-
go mieszkańca Gdańska, po-
chodzącego właśnie z Woł-
kowyska. To trochę żartobli-
wa odpowiedź na pani pyta-

nie i jednocześnie fragment 
interesującej historii. A ta-
kich i podobnych opowieści 
jest wiele. I radosnych i bar-
dzo trudnych. Tego kreso-
wego świata już nie ma, ale 
została spuścizna, którą 
chcemy zebrać i ocalić od za-
pomnienia.   

W jaki sposób chcecie pań-
stwo to zrobić? 
Nagrywamy rozmowy, ko-

piujemy stare zdjęcia i doku-
menty z nadzieją, że znajdą 
one docelowo swoje godne 
miejsce w Muzeum Pomor-
skich Kresowian, które zamie-
rzamy stworzyć. Tam będzie-
my pokazywać Pomorzanom, 
w tym młodemu pokoleniu, 
różnorodny, fascynujący świat 
Kresów i opowiadać o losach 
pomorskich Kresowian. Każda 
opowieść jest dla nas bezcen-
na, stąd prosimy Czytelników 
o kontakt z naszą fundacją. 
I jeszcze jedno: za pośrednic-
twem „Dziennika Bałtyckiego” 
chciałbym złożyć wszystkim 
pomorskim Kresowianom i ich 
rodzinom życzenia zdrowia, 
radosnych świąt Bożego Naro-
dzenia i nieustającej opieki 
Matki Boskiej Ostrobramskiej.  

Siedziba Fundacji Pomorskich 
Kresowian mieści się w Gdańsku 
przy ul. Jaśkowa Dolina 17. Biuro 
czynne jest we wtorki i czwartki 
między 16.00 a 19.00. Kontakt 
telefoniczny: 601 979 828.

Agnieszka Kamińska 
 

Wyobraźmy sobie czasy 
przedwojenne, jesteśmy 
na Kresach w domu pana 
dziadków. Jak wyglądały 
przygotowania do Wigilii 
i świąt Bożego Narodzenia?  
Uroczysta Wilia na Kresach, 

bo tak nazywano dzień po-
przedzający Boże Narodzenie, 
odbywała się u moich pra-
dziadków Leontyny i Włady-
sława Borkowskich. W ten 
szczególny wieczór w  kamie-
nicy przy ulicy Zygmuntow-
skiej w Wilnie spotykała się 
najbliższa rodzina, prawie trzy-
dzieści osób. Z dalszą rodziną, 
to podobno byłaby prawie set-
ka ludzi. Pradziadek, znany wi-
leński przedsiębiorca branży 
papierniczej, był niekwestio-
nowaną, szanowaną głową fa-
milii Borkowskich i to właśnie 
u niego celebrowano święta 
i inne ważniejsze uroczystości. 
Nad całością wielodniowych 
przygotowań do Wigilii czuwa-
ła prababcia Leontyna, mając 
do pomocy służbę. Drzewko 
świąteczne było pod sufit. Pali-
ły się na nim w lichtarzykach 
świeczki i wisiały naturalne 
ozdoby, srebrzone orzechy, 
pierniki, małe jabłuszka i cu-
kierki w kolorowych opakowa-
niach. Przypomina mi się frag-
ment ze „Szczenięcych lat” 
Melchiora Wańkowicza: 
„Drzewko więc było w dary 
konkretne zasobne i chodzić 
mogłeś koło niego, bracie, trzy 
dni i objadać się gruntownie. 
Poza świeczkami i lepionymi 
w domu łańcuchami z różno-
kolorowego papieru, wszystko 
tam można było w gębę wło-
żyć”. 

Co stało na stole, jakie zwycza-
je i obrzędy świąteczne kulty-
wowano? 
Tradycja w polskich rodzi-

nach na Kresach była – co jest 
oczywiste - tradycją polską. 
U Borkowskich po południu 
rozstawiano stół na całą dłu-
gość. Spod blatu stołu wyciąga-
no następne blaty i nogi,  w su-
mie było ich osiem. Pod śnież-
nobiałym obrusem kładziono 
siano, potem wyciągano 
źdźbła wróżąc na podstawie 
ich długości, długość życia. 
Na stole musiało być dwana-
ście potraw – wszystkie bez-
mięsne ze względu na post. 
Mięsiwo i ciasta jadło się dopie-
ro w Boże Narodzenie. Do obo-
wiązkowych potraw wigilij-
nych należał karp po żydow-
sku przyrządzany na słodko 
w dużej ilości marchwi i cebuli. 
Były także ryby w galarecie,  
a także gotowane i smażone. 
W Wigilię podawano barszcz 
czerwony z uszkami. Brało się 
je palcami, zjadało i dopiero 
popijało barszczem. Charakte-
rystyczną wileńską potrawą 
były także śliżyki – małe, wiel-
kości centymetra, pieczone 
drobne ciasteczka podawane 
w mleku makowym, w którym 
był miód i różne bakalie. 
Na stół stawiano także kompot 

W ten szczególny wieczór w  kamienicy przy ulicy 
Zygmuntowskiej w  Wilnie spotykała się najbliższa rodzina, 
prawie trzydzieści osób - opowiada Michał Rzepiak
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Pamięć o wschodnich ziemiach II 
Rzeczypospolitej przechowują na Pomorzu 
środowiska Kresowian zrzeszone 
w stowarzyszeniach Wilnian, Lwowian, Lidzian, 
Wołkowyszczan i innych

rejsy rejsy

Pamięć o kresowej tradycji na Pomorzu 
TAMTEN CZAS, TAMTE 

OPOWIEŚCI
Babcia opowiadała mi, jak musiała sprzedawać rodzinne precjoza w zamian za produkty 

żywnościowe, i  jak na święta robiła placki z brukwi – mówi Michał Rzepiak, prezes 
Fundacji Pomorskich Kresowian

Świąteczna karta pocztowa. Wydawnictwo „Borkowski 
i Żukowski” Wilno, 1912. Ze zbiorów M. Rzepiaka
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PKO Bank Polski wspiera realizację  
Rodzinnego Kapitału Opiekuńczego
PKO Bank Polski będzie jednym z pierwszych 
banków, który umożliwi klientom składa-
nie wniosku o Rodzinny Kapitał Opiekuńczy. 
Od 4 stycznia 2022 r wniosek o nowe świad-
czenie będzie można wypełnić bezpośrednio 
przez serwisy iPKO oraz Inteligo.

Rodzinny Kapitał Opie-
kuńczy to  nowe rządowe 

wsparcie na  drugie i  kolejne 
dziecko w  rodzinie w  wieku 
od  12. do  ukończenia 35. mie-
siąca życia. Świadczenie bę-
dzie przysługiwać bez względu 
na dochód, a rodzice będą mo-
gli sami zdecydować, jak chcą 
je pobierać. Rodzinny Kapitał 
Opiekuńczy może być wypła-
cany co miesiąc na dwa sposo-
by: 1000 zł przez 12 miesięcy 
lub 500 zł przez 24 miesiące. 
W  sumie rodzice mogą otrzy-
mać 12 tysięcy złotych.
- PKO Bank Polski od początku 
aktywnie uczestniczy w  budo-
wie cyfrowego państwa i  jest 
liderem wprowadzania przy-

jaznych i  bezpiecznych roz-
wiązań, które pomagają oby-
watelom w  szybkim i  łatwym 
dostępie do  usług e-admini-
stracji. Cieszę się, że po raz kolej-
ny możemy umożliwić naszym 
klientom załatwianie spraw 
urzędowych przez bankowość 
elektroniczną, bo  to  dla nich 
wygoda i  oszczędność czasu. 
Zależy nam na  tym, aby złoże-
nie wniosku o  Rodzinny Kapitał 
Opiekuńczy było jak najprost-
sze dla rodziców i  opiekunów, 
dlatego już od  4 stycznia uru-
chomimy taką możliwość w na-
szych serwisach - mówi Iwona 
Duda, wiceprezes, kierująca 
pracami Zarządu PKO Banku 
Polskiego.

Nowe rozwiązanie wejdzie 
w  życie od  1 stycznia 2022 r., 
a  realizacją Rodzinnego Ka-
pitału Opiekuńczego, czyli 
prowadzeniem postępowania 
w  sprawie przyznania świad-
czenia i  jego wypłatą zajmie 

się Zakład Ubezpieczeń Spo-
łecznych.
Od  startu świadczenia, czyli 
od  1 stycznia 2022 r., wnio-
sek będzie można wypełnić 
na  Platformie Usług Elektro-
nicznych ZUS. Do  PUE ZUS 

klienci banku będą przekiero-
wani z  serwisu internetowego 
iPKO lub Inteligo. Od 4 stycznia 
2022 r. wniosek będzie moż-
na już wypełnić bezpośrednio 
przez oba te serwisy, bez prze-
kierowania.

PKO Bank Polski wspiera 
budowę e-państwa
Bank od  kilku lat aktywnie 
uczestniczy w  cyfryzacji usług 
e-administracji. Jako pierwszy 
umożliwił klientom korzystają-
cym z  bankowości elektronicz-
nej składanie wniosków w progra-
mie „Rodzina 500”. Do  tej pory 
klienci złożyli około 2,5 mln 
wniosków. Przez serwisy klienci 
składają też wnioski o  „Dobry 
Start”. Od 5 lat na mocy porozu-
mienia z Zakładem Ubezpieczeń 
Społecznych mogą też korzystać 
z e-usług ZUS. Bank również jako 
pierwszy umożliwił klientom 
zakładanie Profilu Zaufanego, 
elektronicznego podpisu, który 
potwierdza tożsamość w  syste-
mach e-administracji. W  2019 
roku bank został też pierw-
szym dostawcą e-Tożsamości. 
Dzięki temu klienci zyskali nie 
tylko możliwość prostszego 
i  wygodniejszego logowania się 
do  systemów administracji, ale 
też zdalnego załatwiania spraw 
urzędowych.


